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Technika wiejska.
Sprawozdanie professora B a 11 i n g a 

o postępach procederów wiejskich 
w ostatnich latach.

Do p r o c e d e r ó w ,  w bliższym zw iązku  z ro ln i ­
c tw em  będących ,  l iczą się:

1. Cukrownic two .
2. Fa bryka cya  mączki  kartoflanej .
3. P iwowars two.
4. Gorze lnictwo.
5. Wyrób  potażu.
6. Cegielnie two.
P ro cede ry  te, albo s ą  p r o w a d z o n e  na własny  

r ach u n ek  wła śc ic ie la  wł ośc i ,  lub też wydzi e rż a ­
wiane;  ostatni  p rzypadek  zwykle  ma mie jsce  co 
do p i w o w a rs tw a ,  gorze ln ic twa  i w y r a b i a n i a  p o ­
tażu;  inne zaś,  zwycza jnie  zos ta ją  pod  własnym  
z a rząd em .

W yd zier żaw ianie  tamu je  zwykle  po s t ęp  p r o c e ­
de ru ;  a lbowiem w tym razie,  tak wy dz ie rż aw ia ­
jący jako  i dz ie rżawca ,  nje mając  na  celu udo ­
skonalen ia  przedmiotu ,  tylko w ł a s n y  k ieszonko­
wy in teres ,  unika ją  na jmniejszego na pr ó b y  po ­

s tępu ,  wydatku,  ale ra c z e j  c ią g n ą  na jwiększe k o ­
rzyści  z i s tnącego  stanu .

Okoliczność ,  iż dz ie r żaw ca  zwykle  większy 
czynsz op łaca ,  aniżeli wynos i ł  dochód,  j aki  m ia ł  
w ła śc i c ie l  p odcz as  w ła sn ego  za rządu ,  n a p r o w a -  
w a d z i ł a  na to na d e r  mylne zdanie:  że pospol ic ie  
d z ie rżaw ca ,  z w ię k sz ą  intel l igencyą  i z większe- 
mi n akł ada m i  p r o c e d e r  p ro wa dz i ,  zatem,  n a t u ­
ralnie,  większy z niego dochód ciągnie ;  okol icz­
ność  m ó w ię  ta upo wszechni ła  ten rodzaj  uży­
tkowania  z różnych p r o c e d e r ó w .  Tymczasem,  
nie wyższa intel l igencyą,  nie większe  nakłady,  
rzeczywiśc ie  u ł a t w i a ł y  dz ie rżaw com  c iągnien ie  
większych korzyści ;  ale raczej ,  u ł a t w i a ł  je sposób  
do ty ch czaso w ego o p o d a tk o w a n ia  niektórych z w y ­
mienionych wyżej p ro c e d e ró w ;  który atoli  z a p e ­
w n e  zmieniony zostanie,  przez  nowe,  w k r ó t c e  
w tej mierze  nas tąp ić  m a ją ce  p ra w o .  Wtedy  
większa  część tychże p r o c e d e r ó w  p o w r ó c i  pod  
za rząd  samych właśc ic ie l i ;  wtedy  także  w ła s n y  
in te r es  osta tnich,  szukać  będz ie  pomocy w ich 
pos tępie  na pewnych,  rea lnych  z a s a d a c h  u g r u n ­
towanym.  Po tych k r ó tk i c h  u w a g a c h ,  k tó r e  się
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nam potrzebnemi  być zdawały,  przystępujemy 
do wła śc iwego  naszego zamiaru,  to jest: wyka­
zania postępu,  poczynionego w ostatnich latach, 
w  wyżej wymienionych procederach.

1. C u k r o w n i c t w o  k r a j o w e .

Cukrownictwo krajowe, w ostatnich kilku latach, 
doznało znacznego umniejszenia co do liczb 
fabryk;  wiele bowiem pomniejszych, ca łk iem 
upadło;  już dziś, o tak zwanym domowym wy ra ­
bianiu cukru z buraków,  nikt pewnie  nie myśli; 
natomias t  zaś, wielkie fabryki znacznie rozsze­
rzyły swój zakres; tak, iż w ogólności, produkcya 
cu k ru  kra jowego,  raczej się powiększyła niźli 
umniejszyła:— Wszakże ten sam przypadek i w in­
nych krajach,  a mianowicie we Francyi, miał  tak­
że  miejsce.

Z pomiędzy gatunków buraków cukrowych, tak 
zwane Sybirskie,  czyli talerzowe,  których korzeń 
więcej  nad ziemią wyrasta,  przez niejaki czas, 
mocno zajmowały fabrykantów cukru,  z powodu 
mniemanej zamożności w pierwias tek cukrowy; 
obecnie,  już mało o nich słychać; jasny dowód,  
iż oddawane im pochwały,  n iepotwierdzi ły się; i 
w  rzeczy samej,  podług analizy przez Herrmana 
s tarann ie  dokonanej,  zawiera ją  one £  cukru 
mniej niźli buraki  szląskie.

Ze dwóch znanych sposobów wydobywania 
soku burakowego, prasowy otrzymał  p ie rw szeń­
s two nad maceracyjnym. Wprawdzie  ostatni 
u t rzymał  się jeszcze w niektórych cukrowniach 
w  Rossyi, Polsce i u nas (w Niemczech) i z ko­
rzyścią  jest  prowadzony. I system Schutzenbacha, 
przerabiania suszonych buraków,  nie tylko nie- 
upadł ,  lecz owszem, w ostatnich latach, korzyst ­
ne wydaje rezul tala.

W niektórych fabrykach prassowych przekona­
no się, iż puszczanie cienkim st rumieniem zi­
mnej wody na tarkę, wiele się przyczynia do miel- 
szego tarc ia  buraków;  oraz przyspiesza robotę;  
a  to dla tego, że woda, zabierając z tarki miazgę 
burakową;  zapobiega jej osadzaniu się na niej,

a następnie ułatwia rozcieranie.  W niektórych 
także cukrowniach,  prócz lego, dodają do u t a r ­
tej massy burakowej  nieco wody zimnej, przeko­
nawszy się, iż przezto otrzymuje się około 
więcej soku,— może jedynie skutkiem dolania 
wody? Red.— że sok nie tak prędko przechodzi 
w fermentacyę— to już ważniejsze. Red.— i że 
massa wyprassowana nie tak mocno przylega do 
worków.

Do oczyszczania soku po największej części 
używa się tylko wapno; bardzo rzadko kwas s iar ­
kowy. Zwykle sok oczyszczony, fdtruje się na­
tychmiast przez węgiel, do czego używają o b e ­
cnie filtrów w kształcie wązkich,  a bardzo wy­
sokich zamkpiętych cylindrów. Sok odparowy- 
wa  się w panwiach na gołym ogniu, lub też za 
pomocą pary ogrzewanych; ostatni jednak spo­
sób, a mianowicie w większych fabrykach,  coraz 
bardziej się upowszechnia i większe przynosi ko­
rzyści.- Poczynają się również w tychże fabrykach 
upowszechniać apparaty w próżni parujące.

Do postępu w ostatnich latach w fabrykacyi 
cukru  burakowego, szczególniej się przyczyniło 
używanie znacznej massy węgli z kości,  oraz no ­
wy i bardzo prosty sposób ich odżywiania czyli 
oczyszczania,  w związku z zaprowadzeniem fil­
t rów cylindrowych, o których wyżej mówiliśmy; 
albowiem, tym sposobem sok oczyszczony, jest 
tak czysty, że powtorne filtrowanie go, w stanie 
cienkiego syropu, w rzadkich przypadkach staje 
się pot rzebnem,  i rzeczywiście rzadko jest  uży­
wane.

Celem oddalenia wapna z soku burakowego,  
proponowano używanie szczawianu magnezyi, w i­
nianu magnezyt, hwasu galaretowego ( 'acidum pe- 
cticum); atoli pierwszy środek jes t zbyt drogi ,  a 
drugi  mało skuteczny; trzeci zaś, ztąd zdaje się 
być zupełnie niestosowny, ponieważ powstały  
ztąd waynian galaretowy, tworzy massę napęcz- 
n ia ł ą  znacznej objętości, t ru dn ą do wydalenia 
z płynu.

W ogólności  podczas oczyszczania za p o m o c ą



wapna soku burakowego,  szczególniej zapobie­
gać należy:

a. tworzeniu się w nim wolnego potażu i 
wolnej sody;
b. tworzeniu się stężałych z trąceń (preci- 
patacyów) podczas parowania  soku i sy­
ropu.

Obadwa te przypadki mocno się bowiem 
przyczyniają do rozkładu i karmel izowania cu ­
kru,  a mianowicie wrazie pa ro wania  syropu na 
gołym ogniu.

Uniknąć wszakże można jednego i drugiego 
przez s tosowne postępowanie przy oczyszczaniu 
soku; a mianowicie:

Co do a. Wiążąc będący w soku potaż i sodę 
kwasem siarkowym; albowiem, siarczan p>otażti i 
siarczan sody, n ierozkładają się przez zbyteczne 
przesycenie wapnem; a następnie,  nie tworzą  
się już w soku, wolny potaż i  soda, mogące szko­
dliwie działać na cukier.

Co do b. Rozkładając za pomocą podwójnego 
powinowactwa, będące  w soku sole wapienne,  do 
rozpuszczenia trudne; (do których należy gips, 
utworzony przez zobojętnienie wapna, kwasem 
siarkowym).  Tym sposobem, utworząs ię tu nowe 
sole wapienne,  ła two się rozkładające podczas 
parowania soku.

Do osiągnięcia ostatniego celu, najstosowniej- 
szem znalazłem mydło-, to jest czyste mydło z so­
dy, podług ścisłych przepisów zrobione. St rąca 
(precipi tuje) ono zupełnie wapno, w kształcie 
mydła wapiennego, w postaci kosinków, czyli 
p łateczków serowatych,  które dają się z ła two­
ścią z soku wydalić; skutkiem tego, otrzymuje 
s ię sok zupełnie czysty, klarowny, i pozostaje 
w tym stanie przy daiszem parowaniu.

Niemiatem wprawdzie sposobności wypróbowa­
nia sposobu tego na wielką skalę; tymczasem, sku­
tek mydła jest  tu tak zupełny, a przytem bynaj­
mniej nieszkodliwy, iż mocno jestem przekona­
ny, że użycie go do powyższego celu na wielką 
stopę, nader  korzystnem stać się może.

W nowszych czasach,  nadzwyczajne sprawi ł

wrażenie wy nalazek p. Hanewalda (Dyrektora Cu­
krowni  w Brzegu, w prus.  Szląsku) przez kilka 
rządów patentowany, a dotąd w tajemnicy za ­
chowany, odnoszący się,  do odbywania wszelkich 
manipulacyj w fabrykacji  cukru  burakowego,  
począwszy od wyrabiania soku, do utworzenia  
cukru  białego, jaki zwykle bywa w handlu, wpró- 
żni; a raczej w rozcieńczonem powiet rzu:  skut­
kiem czego, najprzód : ma się oszczędzać czas, 
opał i praca; powlóre, zmniejsza się miejsce do 
fabrykacyi p o t r z e b n potrzecie; wydawać ma w ię ­
cej cukru  aniżeli każda inna metoda.

Możnaż się dziwić iż tak wielkie obietnice, 
zwróci ły na wynalazek największą uwagę? Wiele 
pism czasowych szumne wynalazcy niosło hołdy,  
wynalazek pod niebiosy wynosiło. Wprawdzie  
przypominało nam to podobne doniesienia i po­
chwały udzielane wynalazkom pp. Z ier i Arnoldi-, 
uważanych wówczas  za dobroczyńców rodu lu­
dzkiego, a szczególniej Niemcó w;alezarazein przy­
pominało nam smutny koniec ich chwały i uwiel­
bienia. Jednakowoż dalecy jesteśmy od zarzuca­
nia cóżkolwiek temu wynalazkowi, nie będąc  
z nim dokładnie obeznani. Wyznać przecież mu­
simy, iż podług prywatnych wiadomości ,  otrzy­
manych z okolicy p. Hanewalda,  metoda jego da­
leką jest  od przynoszenia okrzyczanych korzy­
ści (a).

Do oddzielenia melasy z drugiego i trzeciego 
produktu, co zwykle nie jest  ła twem,  z powod u 
lepkości płynu, wynaleziono przed kilku laty, ga­
tunek, że tak powiem cedzidła;  które rzeczywi­
ście czynność tę u łatwia,  i dla tego dosyć się 
obecnie upowszechni ło.  Sk łada  się ono z p ły t ­
kich, czworobocznych skrzynek, których spód 
stanowi  gęsta siatka druciana; na niej zatrzymuje 
się cukier,  a melasa odpływa przez dziurki  do 
do podstawionego niżej zbiornika. Zwykle kilka 
takich skrzynek s tawiają się jedna na drugiej .

( Dalszy ciąg w nast. nr ze).

( a )  Podobne doniesienia  i w  innych pismach niem ieckie^  
s ię  z n a jd u ją .  Red.
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Rolnictwo.
O wałku, jego użyciu, korzyściach  

i różnych gatunkach.
(D a lsz y  c ią g ) .

Wałkowanie  ziemi samo przez się, zawis ło  
od celu jaki sobie z tej czynności zamierzamy. 
Zwykle dzieli się ono na pros te i podwójne.  
Pierwsze ma miejsce gdy wałek raz tylko prz e­
chodzi rolg; drugie, gdy dwa i więcej razy. Pie r ­
wszy sposób, jest  najwięcej używany; wreszcie 
jest  on dostateczny do przykrycia nasion d ro­
bnych, oraz do ociśnienia ziemią młodych roś l i ­
nek,  tam, gdzie rola s tarannie jest  uprawiana,  i 
w a łk ow an ie  od niejakiego już czasu zaprowa­
dzone.

Sposób wykonywania tej czynności jest także 
różny. Zwykle wałkuje się rola podłużnio pa­
sami , Na to jedynie uważać tu należy, aby cała 
jej powierzchnia  uwałkowaną została.  Aby to 
osięgnąć,  powinien wałek o l  do 1 stopy prze­
chodzić bez poprzednio uwałkowahy pas zie­
mi. Ponieważ częste nawracanie  wałkiem,  da ­
remnie  wiele czasu zabiera;  nadto w miejscu n a ­
w r acan ia  ziemia mocniej się s tłacza,  przeto,  
gdzie tylko podobna, w a łe k  prowadzić  należy 
przez 2 — 3 staja.

Na wielkich przes trzeniach wałkują  czasami 
role do kola,  podobnie jak to ma miejsce tu i 
owdzie z bronowaniem.  Do lego potrzeba znać 
dobrze  środkowy punkt roli wałkować się mają­
cej, i ten zrazu u wałkować podłużnio o tyle, aby 
utworzyć ś rednicę  koła dość obszernego do sto­
sownego i regularnego wykonania lej czynności. 
Że  do tego należy więcej  wprawy niźli do podłu­
żnego wałkowania,  rozumie się samo z siebie.

Podwójne wałkowan ie  tern się jedynie różni 
od poprzedniego,  że wałek przechodzi  jedno i 
to samo miejsce, jak to wyżej powiedzieliśmy, pa­
r ę  razy. Ten sposób służy do nadania ziemi roz- 
pulchnionej, lub z natury pulchnej,  piasczyslej, 
torfowej  i t. p. większej spójności;  do wynisz­

czenia w ziemi wegietacyi szkodliwych zwierzą­
tek, do wałkowania łąk ,  mianowicie torfowych. 
Jeżeli wa łkow ać  się mająca przest rzeń jes t do­
syć szeroka, najlepiej jest  uw a łk ow ać  ją  raz po- 
dłuż, a drugi raz poprzek; tym sposobem ca ła  
powierzchnia najjednostajniej doznaje skut kó w 
wałka.

Szybkość obrotu  wa łka  zawisła z jednej 
strony, od ciężkości onegoż, z drugiej  od skutku 
jaki z tej czynności osięgnąć zamierzamy. Po­
nieważ wałek danej wagi, więcej tłoczy ziemię 
gdy się na niej zwolna obraca,  aniżeli gdy się ku­
la szybko, przeto widoczna iż w ogólności,  im 
bardziej  wypada ziemię stłoczyć, tern wolniej, a 
w przeciwnym razie, tern prędzej winien się 
obracać.  Nigdy zaś niepowinny tu konie kłoso- 
wać, gdyż w tym razie, nie tylko przez zbyt pręt- 
ki obrot  wałek traci w części swą  wagę, ale nadto 
skacząc w tę i ową  stronę,  więcejby powierz­
chnię roli poszarpał  niżli urównał .

Skutek wałkowania za wis ł  poniekąd jedynie 
o d p o r y  czasu,  w jakiej ta czynność się uskute­
cznia. Główną zasadą jest tu, aby go nieuży- 
wać wtenczas,  gdy ziemia jest  zbytecznie nasy­
cona wilgocią.  Jeżeli bowiem rola wa łkow ać  
się mająca,  jest zbyt wilgotna, a przytem t łus ta ,  
gliniasta,  wtedy z jednej strony przyczepia się 
ona do wałka ,  i u t rudnia  robotę a z drugiej,  tak 
mocno s t łacza  powierzchnię ziemi, iż będąca 
w niej zbyteczna wilgoć, z t rudnością  paruje;  
przez co opóźnia się dalsza jej uprawa,  jeżeli 
wałkowanie  miało miejsce podczas jej s p r a w i a ­
nia; utrudnia się zaś, i często niepodobnem czy­
ni wschodzenie drobnych nasion, gdy zostały 
przykryte wałkiem,  w rzeczonym stanie roli; a 
nawet  w gruncie mniej gliniastym wałkowanie  
zasiewów w ziemi zbytecznie wilgotnej,  nie 
mniej jest szkodliwe z tej samej przyczyny.

Jeżeli celem wałkowania jest  rozkruszenie 
brył  ziemi, wtenczas przedsiębrać je należy, gdy 
bryły są w tym stanie suchości,  i znp .  za ude-
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rzeniein nogą,  cóżkolwiek  silnie,  rozsypują  się; 
j ak bowiem byłoby n ies tosownem,  w a ł k o w a ć  je 
gdy się zupe łn ie  zeschną ,  s t w a r g n ą ,  tak również  
zupe łn ieby  uc hybi ł  celu,  kloby je w a łk ow a ł ,  
w tym stanie wilgoci ,  iżby się pod w a łk ie m  r a ­
czej p łaszczyły ,  nie zaś rozsypywały.

Dobry skutek  w ał k o w an ia  powschodzonych za­
s ie w ó w  wiosennych,  prócz  wykonywania  tej 
czynnośc i  w przyzwoi tym s tan ie  wilgoci  ziemi, 
z a w is ł  także od s topnia  ich rozwinien ia ,  czyli 
wysokości  roślin.  Ogólne p r a w i d ł o  jes t  tu na- 
s tępujące;  groch należy w a ł k o w a ć  zanim d w a  
p ie rw sz e  listki zupe łn ie  s ię  wyksz t a ł cą ;  żyto j a ­
r e  wykę  i j ęc zmień  gdy s ą  3 cale wysokie;  owies 
gdy dojdzie 4 do 6 cali.

Wał kow ani e  z a s ie w ów  ozimych w jes ieni ,  
w ogólności  j es t  niepot rzebne ;  owszem w wielu 
przypadkach,  s taćby się mogło szkodl iwem,  przez 
zbyteczne ziemi st łoczenie.  Pr zec iw ni e  zaś  na 
wiosnę ,  wiele się może przyczynić  do ich o b r o ­
dzenia ,  jak to już wyżej  powiedziel i śmy.  U sk u ­
teczniać  je należy jak można na jw cześn ie j— m a ­

j ą c  przecież  wzgląd  na s tan  ziemi pod  względem

wilgoci ;— ża na js tosownie jszą  chwile w a ł k o w a ­
nia oziminy u waża j ą  gos podarze ,  gdy jeszcze  jej 
listki  l eżą na ziemi.

Dodać  tu jeszcze wypada ,  iż ze w sz ys t k i ch  
czynnośc i poc ią gow ych w ro ln ic twie ,  na j ł a twie j -  
szem jes t  dla dyrygującego  p ro wad zeni e  wałka ,  a 
tern bardz ie j ,  kiedy lak jes t  u rządzony,  iż na w i ą ­
zaniu onegoż dyrygujący końmi  ma s iedz en ie ,  
j ak  to u wielu w a ł k ó w  w Anglii używanych  ma 
miejsce;  nie wymaga to w ł a ś c i w i e  p ow iększen ia  
siły poc iągowej,  bo zwykle  o c a ł ą  wa gę  c z ł o w i e ­
ka  byw’a w tym raz ie lzejszy. Poł ożenie  to, nie- 
tylkp u ła tw ia  pr o w ad zen ie  koni,  lecz nadto  u ł a ­
twia jednostajne w a łk o w a n ie .

Używanie w a ł k ó w  tak da lece  jes t  u p o w s z e c h ­
nione w Anglii, iż nie ma tam p e w n o  ani  j ed ne go  
gospodarza ,  k i lkadziesiąt  m o r g ó w  gruntu  u p r a ­
wiającego,  któryby n ie pos i ada ł  j e d n e g o  lub ki lka 
ga tu n k ó w  w a ł k ó w .  Wszakże na joczywis tszym 
tego d o w odem  jes t  ta o g rom na  i lość różnych  g a ­
tu n k ó w  tego narzędz ia .  Na zakończenie ,  n in i e j ­
szego a r tykułu ;  opiszemy ważniejsze z nich.

(D okończenie nast. w nrze  13sti/m ).

Cukrownictwo krajowe.
Garbnik jako środek do w strzym ania  

szkodl iw ego  wpływu na sok cu­
krowy.

Lubo odkryc ie  cu k ru  krystal icznego z bu r a k ó w  
jeszcze w ośmnastym wieku  nas tą p i ł o ,  w naszem 
dopiero  s tolec iu ,  ważny  ten p rz e m y s ł  do ś w i e ­
tnego przyszedł  rozwi nięc ia ,  a chociaż  co rok  
n ow e  pomysły u ł a tw ia ją  i powiększa ją  jego pro-  
dukcyę ,  j e szcze  da lsze  rob ić  może pos tępy.

Tych pos tępów,  tak  t rudnych  na pozór ,  j es t  
j eden  w a r u n e k  szczegółowy, to jest:  o t rzy­
mać  sok bu rakowy laki, jaki  istnieje w kum ur-  
kach buraka ,  bez fe rmentacyi .  Dawno już pr ze ­
widz iano  ten w aru nek ,  dla tego zachwalono r ó ­

żne ś r o d k i ,  k tó re  z po trzeby  przy jmowano,  ale 
po do św ia dcz en iu  zarzucono p ra w ie  zawsze .

Nie ganiąc  rozmai tych  po s tę powań ,  k tórych  
kolejno używano,  powiem tylko, że do tej pory 
nie zgodzono się,  co do spodziewanych  s k u tk ó w  
i nie bardzo  szczęś l iwie  wiodły  się one.

Można zdać  sobie  s p r a w ę  z tych n iepowodzeń;  
n aprzód  zbyt mało  z w r a c a n o  powszechnie  u w a ­
gi na s k ł ad  soku bur akowego,  a tein sa m em  i na 
mo ment  do dzia łan ia  stosowny; i tak: j edni  fa­
b ryk anc i  cały in te res  zak ła d a j ą  na w a rz e n iu  so­
ku, inni na wydobyciu tegoż płynu,  inni znowu 
na jego oczyszczeniu.  Z a p r a w d ę ,  każde z tych 
dz ia łań  zas ługuje  na' b a czną  uwagę ,  ale przede -  
wszystkiem i g łó w n ie  baczyć i p i lnować  t rzeba  
zachowan ia  soku.
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Trzeba więc  działać podczas jego utrzymywa­
nia,  bo skoro  tylko buraki zostaną, utarte,  podle­
gają prawu rozkładu,  skutkiem wyjścia z życia 
rośl innego;  żywioły sk ładowe cukru w ruch 
wchodzą,  a zamiast  krystal izować sig, szybko 
zmienia on w ziarnowaty.

Nie będę zajmować się obszerniejszym roz­
biorem tej zasady, ale zaraz powiem, że jes t  ś ro­
dek czysto fabryczny, wst rzymywania szkodl iwe­
go jej działania,  a tern jest  użycie garbnika.

Garbnik posiada własność  zachowywania soku 
od zfermentowania,  a prócz tego, podczas defe- 
kacyi,  -łączy się on z wapnem,  i tworząc z nim 
u tw ó r  nierozpuszczalny, nader  lekki, nowej do­
daje potęgi sieci klarującej,  k tóra  się tworzy pod­
czas tego działania.  Tym sposobem otrzymuje 
się sok jaśniejszy, klarowniejszy, przezroczystszy 
i mniej zawapniony.

Garbnik (kwas  garbnikowy, albo kwas galla- 
sowy) użytecznym jest także do klarowania melas, 
prz ewarzać  się jeszcze mających,  i lepszy daleko 
od kwasów mineralnych,  lub zwierzęcych; zmniej­

sza klejowatość i l ipkość melassy, i czyni j ą  prze- 
zroczystszą.

Nadto, garbnik tę jeszcze przedstawia korzyść, 
że jes t bardzo tanim; a użycie jego powierzone 
być może ręce  robotnika,  bez potrzeby nadzwy­
czajnej kontroli i nadzoru; czego dotąd nie przed­
stawia żadna z uchwalonych ku temu substancyj,  
jak siarczan aluminy, a łun w kryszta łach,  szcza­
wian aluminy i t. p.

Te szczerze udzielone uwagi dojdą zapewnie 
do przekonania naszych fabrykantów.  Chemicz­
nie nic się tu dowieść nie da; ale na drodze p r a ­
ktyki, i chemia w użyteczne odkrycie może być 
wzbogacona.  Wyłuszczona zasada wiele ma za 
sobą osobliwie,  że wynik-łości doświadczeń za 
nią przemawiają.  Idzie teraz o to, aby nasi fa­
brykanci zechcieli (podane tu doświadczenie 
stwierdzić i o rezultacie osiągniętym publiczność 
przemysłową zawiadomić.

Delebecq,

Dyrektor cukrowni  w Łukowem,  gub. l’lockiej

Gospodarstwo ogólne.
Zw rócenśe uwagi gospodarzy naszych 
wiejsiuch na pijawkę, pod względem  

jej użyteczności,  łowienia, i jako 
przedmiotu handlowego.

(R zecz przez l ’er)!j!ian(!a Biesiebicrshicga
Członka T ow arzy stw a  Rolniczego w  Prusiech) .

Pi jawkę (Hirudo,  Sangvisuga medicinalis) nie­
zbędnie pot rzebną w sztuce lekarskiej ,  Historya 
Naturalna wystawia,  iż jes t długości palca, czar­
na,  na brzuchu żółto nakrapiana,  na grzbiecie po­
dłużnych ośm prągów koloru  żół to-czarno czer- 
wonawych. W tyle ma ssące  naczynia, po oby­
dwóch bokach wiele o tworów oddechowych.  Ży­
je w  błotach,  trzęsawiskach,  bagnach, zgoła 
w mętnych wodach a nawet  w s tawach od lat 
dwudziestu pięciu. Żywi się małemi żyjątkami,

i k r w i ą  k tórą  z ryb wyssysa. Nadzwyczajnie zaś 
lubi krew ciepło-krwistych zwierząt,  do tego 
stopnia,  iż z przesycenia nawet  zdychają.  Dla te­
go lekarze przyśli na myśl, zastosowania ich 
w sztuce lekarskiej,  w razach potrzeby mniejszego 
upuszczenia krwi ,  to jest; nie z ż y ł  za pomocą 
puszczadła,  lecz ssania pijawki z kapilarnych 
skórnych naczyń. Środek ten, ok azał  się nader 
zbaw'ienny, a szczególniej w zapaleniach, w kon- 
gestyi krwi ,  przy ślepach hemorojdach i t. p. Od­
tąd pijawki stały się przedmiotem znakomitego 
handlu. Wszystkie kraje żądają znacznych zapa­
sów dla szpitali,  cyrulików,  i na wsiach,  gdzie 
nie ma pod ręką  lekarza, chi rurga,  jeszcze wiele 
w polsce dziedziczek, dzierżawczyń naśladują 
swe prababki ,  k tóre tak chwalebnie leczeniem
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szły zawsze  w pomoc swym c ie rp ią c y m  po d le ­
głym,  a to za p o r a d ą  dz ieł  znakomi tych lekarzy 
polskich,  wyszłyeh z po d  prassy  w p ię tnastym i 
szesnastym wieku,  znanych w naszej Bibliografii  
j ako  to: Chwal imierza Stefana,  Jędrze ja z Kobyli­
na, Spiczyńskiego Hieronima,  Marc ina  z U rzędo­
wa,  Józefa S t r u ć ,  Walentego z Lubl ina,  Śyreń-  
skiego Szymona , Oczko Wojc iecha,  P iot rowczyka  
Melch iora ,  Kobylińskiego Piotra ,  Za łuz iańsk iego  
Adama,  S lewk ows kiego  Sebestyana ,  Czachow sk ie ­
go P iot ra  i Bo rk iew icza  Antoniego.  Z tych, roku 
1542  Dok tór  Jędrze j  z Kobylina w y d a ł  nauk ę  
o puszczaniu  krwi ,  S y re ns le r  Szymon napisa ł :  
»0  urządzaniu  domowych ap teczek  przez w ł a ­
ścicielki  ziemskie,  dla r a to w an ia  we  wszystkich  
c h o rob ach  swych pod leg ły ch .<< Który to sposób  
leczenia,  l ekarz P io t r  Kobyliński w szesnas tem 
wieku tak gor l iwie  za leca ł ,  u t rzymując ,  że uży­
cie z ió ł  w leczeniu ja k o  mniej  g w a ł t o w n y  ś r o ­
dek jes t  dorad l iwszy ,  jak p r z y p ra w y  chemi cz ­

nych t ruc izn ;  p o d ł u g  powyższych dz ie ł  nasze 
polki leczyły i u rz ą d z a ły  d o m o w e  apteczki ,  gdzie 
zawsze  pi jawki  la tem i z imą w s ło ja c h  u trzymy­
wane  były.

W  użyciu tychże, wraz ie  po t rz eby  upusz czen ia  
krwi ,  tak po s t ęp o w a ły ;  miejsce gdz ie  w y p a d a  
przysądzać,  obm yw ano n a d e r  czysto,  a n iek iedy 
mlekiem lub o c u k r z o n ą  w o d ą  odwilżyć  w y p a d a ­
ło,  jeżeli p rzypinać  się nie c h c ą  —  przysądza jąc ,  
b ie rze się p i jawk ą  w p łó tn o ,  lub m a le ńkąf la sze -  
czkę,  a s k o ro  się raz przypnie,  ma  ssa ć  tak  d ł u ­
go, aż sama  odpadnie .  T r ó j k ą t o w ą  r a n k ę  z o s t a ­
wia  się pó ł ,  a n aw e t  godzinę,  aby k re w o d c h o ­
dzi ła,  poczym należy n a k ry ć  o d r o b i n ą  chubk i  i 
zabandażować .  Jeżeli zaś s t o so w n ie  do życzenia  
mają  prędze j  o dpa dać ,  n a t r zą sa  się na grzb ie t  
solą,  k t ó r a  n i eb aw em  w ko nw uls ya ch  i w om i t a c h  
odpada .

{Dokończenie w n a st. tirze ).

Rozmaitości,
Zwyczajniejsze błędy w chowie 

zwierząt domowych.

P od łu g  Błocka najważniejsze błędy jak ich  się 
większa  część  gospodarzy  dopuszcza  w wychowie  
zw ie rz ą t  domowych,  są:

1. Za m a ł o  t r os k l iw ośc i  w przysposobien iu  
dos ta teczne j z imowej  i letniej paszy.

2.  Zbyt d ł ug ie  t r zymanie  na pas t w i sk a c h  
w porze jesiennej ,  a. za nadto  w c z e s n e  pędzen ie  
w  pole, na wiosnę.

3. N i e k o r z y s t n i e  ze sz tucznych pa s tw i s k ,  lub 
upraw y roślin, pa s tewnych  na paszę  zieloną.

4.  Br ak  paszy suche j  na przypadek  deszczów i 
z imna  w porze  le tnie j ;  a na s tępn ie  pędzenie  
w pole w porze  takowej ,  zwykle w yg ło dn ia ły ch;  
głód, zim no , mokrość: otóż przyczyny lak częstych 
c h or ób  tychże zwierzą t .

5. Małó uwagi  na d o s ta te c z n e  żywienie ,  a m i a ­
no wi c i e  na turze  zw ie rz ą t  o d p o w ie d n e  i b r a k  
w nim wszelkiego porządku .

6. Lekce  w ażeni e  os t rożnośc i  z ac h o w a ć  s ię  
winnych ,  przy żywieniu la tem w obor ze  i na p a ­
s twiskach .

7. D aw ani e  do zbytku p o d ś c i o ł u  pod owce ,  a 
za mało  pod bydło  roga te ;  a p rzec ież  z na tury 
rzeczy,  c a łk ie m  p r z e c i w n e  po s tę po wan ie  winno  
mieć  miejsce;  o w c e  bowiem wydają  odc hody 
twarde ,  zbite,  p rzytem mało  mokrzU; bydło  zaś  i 
wie le  mokrzy i od cho dy wydaje rzadkie .

Z łe  żywienie owiec kotnych i k r ó w  cielnych; 
tudzież czę s to kroć  na jn ies tosownie jsze  żywienie  
c ie lą t  po odsądzeniu ,  a c z ę s to k ro ć  po urodzeniu ,  
zastępując  przeznaczone  dla niego z na tu ry  m l e ­
ko matki,  innemi  s u r ro g a l a m i  p o k a r m ó w .
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Doświadczenie przeciw  zarazie  
pszenicy.

Lat już ośm, jak majętność, k tó rą  posiadam, 
jes t w móm ręku.  Zastałem niwę pszenicy naj ­
gorszą, k tó rą  kosić kazałem; oprócz tej, niedale­
ko rzeki, w lekkim i bardzo dobrym gruncie,  na 
piasku,  ( P  Red.) znalazłem po piętnastu korcach 
wysiewu,  pszenicę szczególnie piękną.  Było to 
zaraz po św. Janie.

Tymczasem, z owej pszenicy pięknej niemal nic 
nie zebrałem,  zrodzi ła się bowiem słoma wielka 
i gęsta, ale na ziarno padła zaraza, tak iż kopa 
wydawała  od dwóch do trzech garncy. W ło śc ia ­
nie miejscowi powiedzieli  mi, że w tern polu za­
wsze  pszenicę zaraża. Lecz ja temu zupełnie nie 
dowierzałem,  a gdy przyszła kolej podług rolacyi 
w  tern samem miejscu siać pszenicę, kazałem po­
le to bardzo wczas uprawić ,  aby rola trochę 
p rzeros ła ,  a potem zasiać pierwszych dni wrze­
śnia,  zwapniwszy j ą  dobrze i wilgotno. Pszenica 
potem ros ła bardzo dobrze,  tak dalece, że na św. 
Michał wybujała już ćw ie rć  łokcia.  Zima, choć 
była tęga, nic jej nie zaszkodziła,  a wraz z w i o ­
s n ą  pokazała się najpiękniejsza,  i tak aż do cza­
su zupełnego jej dojrzenia,  pomimo; że była wy­
s tawiona na różne zmiany powiet rza,  a szczegól­
niej na mgły, które ponad rzeką bardzo panują. 
W końcu zrodzi ła się nadzwyczajnie czysto, p ię­
knie i dawała  z kopy 5 ćwierci .

Wapnienie pszenicy czyni także wielką dogo­

dność: ptactwo bowiem,  które w  jesieni w czasie 

zas iewów w nadzwyczajnej ilości chciwie niwy 

zasiane obsiadając,  robi wie lką szkodę,  z wa- 

pnionej pszenicy zupełnie  nie użytkuje: bo jeżeli 

porwie  w dziób ziarnko, zaraz  takowe porzuca,  

i ca łe  stado ptactwa pokosztowawszy wynosi się 

precz. Mniemam więc, że gdyby gospodarze,  k tó ­

rzy zaniechali  obs iewać grunta zarazie pszenicy 

podpadające,  a z gatunków lepszych będące,

spróbowal i jeszcze użyć tego środka,  skutek mie ­
liby pożądany.

Mogę także zapewnić z doświadczenia,  że n a ­

sienie każdego zboża gnojówką skropione,  wyda 

plon o wiele piękniejszy i bujniejszy: bo ptactwo 

również  z takiego ani ziarnka nie pożytkuje.

Michał Toczyski.

Przepis robienia świec łojowych 

bardzo pięknych.

Ośm fun. łoju baraniego pokraj na kawałki 

wielkości orzecha laskowego; weź 12 łut.  p o t a ­

żu i rozpuść je w 4|- garncach wody rzecznej. 
Tą  wodą, pot rochu dolewaną,  wygniataj r ę k ą  i 

wymywaj łój, dopóki woda odchodząca czystą 
nie będzie. Tak wyczyszczony łój włóż w kocioł,  

wiej kwartę rzecznej wody, dodaj funt białego 

wosku drobno pokrajanego,  i roztapiaj jak naj­
wolniej.  Gdy kropla łoju na węgle rzucona spa­

li się nie sycząc, znak, że już woda wyparowała,  

wtenczas  cedź łój przez płótno; przecedzony 

w ł ó ż  w kocioł  dolewając garniec  miękkiej wody, 

skąpej  miary; dodaj łu t  czyszczonej saletry, łu t  

salamoniaku i 4 łuty a łunu.  Gotuj tę mieszani­

nę; dopóki się znowu próba z k ro p lą  nie uda,  i 
nalewaj nią jak zwyczajnie rurki w których już 
knoty zaciągnięte.  Knoty zaś powinny być w p o ło ­

wie z nici, w połowie z bawełny sporządzone; gdy 

przycięte do miary, umocz je w massie z różnych 

części łoju i wosku utopionej, z dodatkiem ósmej 

części wagi kamfory, niech w niej dobrze nasią* 

kną zanim je wciągniesz do rurek.

Redakior A'. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  ułicy Podwal Kr. 519.


